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St>ig t '» e c » y t  D l a  u r z ą d z a j ą c y c h  g o s p o d a r s t w a :  Dowody że płodozmienna uprawa ziemi opiera się na pra­
wach natury. (Dokończenie). — G o s p o d a r s t w o  o g ó l n e :  Przedmioty przygotowane na dziewiąte Zebranie n ie­
mieckich ro ln ik o w i  leśnych. (Dokończenie). —  W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  Niezawodny środek przeciw 
robakom jagniąt nitkowcami zwanym. — N o w e  d o ś w i a d c z e n i a :  Bliższe szczegóły o uprawie pimpineli w Opi­
nogórze. — U p r a w a  ł ą k :  Skulki zaprowadzenia w kra ju  naszym zalewania łąk .  (Art.  nadesłany).

Dla urządzających gospodarstwa.
Dowody źe  płodozmienna uprawa z i e ­

mi opiera się  na prawach natury.
(Dokończenie).

Dalej au tor  przedstawia swą opinią o sposobie 
żywienia się roślin i oddawania z siebie substan- 
cyj niestrawionych, i dowodzi: źe istnienie odcho­
dów rośl innych już przez samą analogię przyjąć- 
by wypadało,  chociażby ich postrzeżenia tak wi­
docznie nie wskazywały; popiera on swe zdanie
d o w o d a m i z Wszystkich 3 królestw  przyrodzen ia  
ezerp a n em i.  • .y a n i -w ' f i :

Między ilinemi przytacza: że zwierzęta przy 
obfitej paszy mocniej exkremeutują ni i l i  przy m a ­
łej onej ilości; a w niektórych chorobach ,  w s to ­
sunku ilości pokarmu,  nader  wiele ich wydają; 
coś podobnego może więc mieć miejsce : i co do 
roślin, a mianowicie:  ze roślina bu jno  rosnącą, 
lub też znajdująca się w stanie n ienormalnym,  
więcej może zatruwać ziemię ńiźfi w przeciwnym
rjH & id iś ńiś o -Jru id  W i rn o jy ś s

Wychodząc z tej zasady, Au tó r  opisuje szcze­
gółowo z czego się składają rzeczone odchody ro ­
ślinne, i sposób ich wydzielania; tłl imaczy obszer­

nie ich działania na rolę i wegetacyę; dzieląc je 
na ogólne i szczególne. Do pierwszych liczy 
szczególniej między ińnemi:

((Napełnianie roli subs taneyami,  które r o ­
śl inom onęż wydzielającym, nie tylko na 
żaden sposób służyć nie mogą ,  ale przeci­
wnie,  muszą się stawać szkodliwemi, i p r ę ­
dzej lub później zupełnie je niszyć. Dla te­
go to, widzimy r o ś l in y ,  które będąc u p r a ­
wiane corocznie w jednem i tern samem miej ­
scu— jak to już wyżej powiedziałem— coraz 
bardziej  nikczemnieją,  aż wkoncu zupełnie 
się wyradzają.  Wszakże okoliczność ta za ­
s ługuje  na największą uwagę przy s ta nowie ­
niu płodozmianów.“

Tłumacząc  szczegółowe wpływy wspomnionych  
rośl innych odchodów na wegetacyą,  przechodzi  
Au to r  do drugiego,  nader ważnego przedmiotu,  
to.ifest: do sytnpatyi, antypntyi i obojętności je­
dnych  roślin względem drugich.

Nasamprzód  przytacza A u t o r ,  iż od dawna już 
uważali  rolnicy,  ogrodowi  i leśni:- że niektóre dzi­
ko rosnące rośl iny chę tn ie  się połączają z sobą;
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owszem niemal zawsze obok siebie rosną. Twier ­
dzenie to popiera  Autor  wielu przykładami  tak 
co do roślin dzikich, jako i uprawianych .  Co do 
o s ta tn ic h ,  między innemi powołuje się do tego, 
od dawna już  znanego zjawiska: ze rośliny kło­
sowe, siane wraz z  groszkowani, znacznie wię­
kszy wydają plon,  aniżel iby go dały,  będąc o d ­
dzielnie uprawiane,  (a)

Inne znowu rośl iny szczególniej obradzają w bez­
pośrednim następstwie po pewnych,  innego rodza­
ju r o ś l i n a c h : ztąd wywodzi Autor  jak ważną  jest 
dla rolników zna jomość  p rzed  płodów - I  na p o ­
parc ie tego twierdzenia przytacza bardzo wiele 
przykładów.

Od synipa ty  i przechodzi A u to r  do antypatyi i 
obojętności  roślin i objaśnia je wielu przykładami 
n ade r  zajmującemi.  Tak  np. wykazuje on: że r o ­
śliny korzonkowe i groszkowe spożywają odcho­
dy roślin kłosowych i odwrotnie:  odchody os ta ­
tnich,  służą pierwszym za pokarm.

Dalej wymienia Au to r  środki jakich używa na­
tura,  nie już tylko do zobojętnienia szkodliwych 
skutków odchodów rośl innych,  ale nadto uczynie- 
uia ich użytecznęmi,  a nawet niezbędnie potrze- 
huemi ;  środkami temi są: woda, powietrze , zw ie­
rzęta , pielgrzym ka roślin, nakouiec nawozy.

Poczem mówi o sposobie i potrzebie wspiera­
nia na tury  sztuką co do rozkładania odchodów 
o k tórych mowa;  do czego służą te same środki, 
których do tego celu na tura  używa.

Teraz  następuje najważniejsza materya , to jest; 
stosowanie nowej teoryi do praktyki rolniczej, 
czyli s tanowienie p łodozmiauu podług  nowej te­
oryi. Główniejsze prawidła są tu następujące:

1. Nie należy często uprawiać  jednego rodzaju 
rośl in w jednem i tern samem miejscu,  ale raczej 
s iewać na przemian różnego  rodza ju rośliny.

2. Jedne i te same r o ś l in y , tylko w pewnym 
okresie czasu mogą w ra c a ć  w jedno i to samo miej- 
miejsce. Potrzeba zatem starać  się poznać ten

(a) Patrz w  tćj mierze różne art. w  T ygod. zaw arte.
Red.

okres; do czego wiele się mogą przyczynić o t rzy­
mane  już w tej mierze doświadczenia.

3. Sta rać  się należy poznać: przez które rośl i ­
ny w na jkrótszym czasie i najzupełniej  spożywa­
ne zostają odchody,  poprzednio  uprawianych  r o ­
ślin.

4. Doświadczać należy, które z uprawianych do­
tąd roślin najwięcej z sobą sympatyzują ,  czyli 
wspólnie być mogą  uprawiane.

5. Jeżeli koniecznie wypada uprawiać  raz po 
razie jakową roś linę,  przynajmniej  coraz rza­
dziej siać ją należy,  a nawet i wtenczas, gdy się 
uprawia  w świeżym nawozie.

Nas tępny  rozdział  zawiera stosowanie szcze­
gółowe teoryi Autor a  do praktyki  rolniczej.  Tyin 
celem, przechodzi on w tymże rozdziale po jedyn­
czo pod tym względem, uprawiane  w gospodar ­
stwie wiejskiem rośliny i udziela poczynione nad 
niemi obserwacye,  z których ważniejsze przy ta ­
czamy:

a) Koniczyna czerwona dobrze obradza 
będąc uprawiana  z kłosowemi roślinami, i 
różnemi  t r aw am i ;  mało zaś sympatyzuje 
z groszkowemi.

b) Koniczyna biała z  raigrazern i tra ­
wą tynioleusza bardzo dobrze się zgadza; 
siana z rośl inami kłosowemi, bynajmniej  im 
nieszkodzi.

c) Bob, groch i wyka, stanowią wyborną  
mięszankę.

d) Owies z  roślinami groszkowemi b a r ­
d zo  d ob rze  s ię  udaje; ale ponieważ te ro ś l i ­
ny D iedojrzewają je d n o c z e ś n ie ,  przeto  n a j le ­

piej siać je na paszę, z ie lon ą  lu b  na siano.

<?) Mięszanka owsa z jęczmieniem na pa­
szę zieloną jest dobra ;  ale na ziarno,  z po­
wodu niejednostajnego doj rzewania tych zbóż, 
uprawianą  być nie może.

f )  Pszenica z żytem nie bardzo się zgadza.
g) Tu  i owdzie sieją mak z marchwią,  aby 

po zebraniu pierwszego,  mieć później plon 
marchwi ;  tymczasem rośliny te nie zdają się
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mocno z sob* sympatyzować; plon bowiem we. 2 5 )  Jęczm ień .R zepak  zimowy rozpoczyna

m archw i bywa zwykle mały. nową rotacyą.
h) Natom iast marchew z pasternakiem do- „T y m  sposobem— mówi A u to r— mamy w tej ro ­

brze się zgadzaj*. tacyi 18 zbiorów roślin  na z ia rno  uprawianych,
z) Rzepa siana pomiędzy tytoniem po pier- a tylko S zbiorów innych; a m im o to , dobrze jest

wszem o n e g o ż  obsypaniu , dobrze się udaje  i tu  zachowana zasada: aby raz po razie menastę-
plonu tytoniu bynajmniej nieumniejsza. powały rośliny jednego gatunku. Nadto, jest tu

l) Szczególniej zaś obradzają dobrze sa- wzięty wzgląd na następstwo roślin rolę odtru-
dzone razem kartofle, bob i groch, miano- wającyclv, czyli że następne rośliny są tego rodza-
wicie białv. ju , iż im odchody poprzednich albo są wcale obo-

W  k o ń c u  przedstawia A u to r  norm ę płodozmia- jętne, lub też na pokarm  im służą. Ala się ro-
nu podług jjego teoryi u łożonego ; przyjmując: zumieć, iż w innym  gruncie  jak tu  przyjęty  zo-
1) g ru n t  wszelkiem roślinom dogodny; 2) dobrą  stał, inne należy zachować następstwo. Dodać m<
i s taranną  uprawę ro l i ;  3 ) mierzwienie co lat tu  jeszcze wypada —  co wyżej obszerniej objasm-
5 __6 __ 7 ; 4 ) o ile można najobszerniejszą u p ra -  f e m —  iż im g ru n t  lżejszy, tern łatwiej i prę-
wę roślin kłosowych. N orm a ta jest następująca. (]zej rozkładają się w nim  odchody roślin, ponie-

1 ) Rzepak zimowy. 2) Pszenica z koni- wa£ woda powietrze i prom ienie  słoneczne, ła -
czyną czerwoną. 3 )  Koniczyna czerwona dwa twiejszy mają przystęp do jego w nętrzności, am-
razy zebrana; w jesieni na pastwisko, przed żeli w gruncie  ścisłym, m ocnym .“
zimą’poorana; 4 ) Bob. 5) Pszenica. 6) G roch  _____

w świeżym nawozie. 7) Żyto. S) Kartofle. _
9 ) Jęczmień. 10) Rośliny okopowe (?); 11) Wszakże nieprzedstawiamy teoryi, wyżej opi- 
Bob. 12) Pszenica. 1 3 ) Koniczyna czerwona, sanej, za niezawodną już prawdę, na prak tykę ro -
14j Owies. 15)Mięszanka na paszę. 16) L en . niczą wielki wpływ wywierająca ; lecz jedynie za
17) T atarka .  18) Żyto. 19) Kartofle. 20) n a d e r  w a ż n e  spostrzeżenia, mogące rzeczywiście o
Owies z koniczyną czerwoną. 21) Koniczyna, wiele udoskonalić i na pewnych zasadach posta-
22 )  Pszenica. 23) Bob. 24) Rośliny okopo- wić naukę płodozm iańu . Red.

Gospodarstwo ogólne.
„  J i • •„ rzł Go do upraw y drzewa.
Przedmioty przygotowane nadziewią-  £) Co do obchodzenia się z lasami i z nich

te Zebranie niemieckich rolników użytkow ania.

i leśnych ^  Co <j0  ti0 Ch 0dów z lasów.

(Dokończenie). U d z i e l a n i e  w y p a d k ó w  p o d  w z g l ę d e m  u l e -

■ '  p s z e n i a  r o ż n y c h  n a r z ęd z i  l e ś n y c h ,  j a k o  t e z  spos o -
V I .  L e ś n i c t w o .  b ó w  w y k o n y w a n i a  r ó ż n y c h  o p e r a c y i  w l a s a ch ;  np .

65. Udzielanie nadzwyczajnych wypadków i spuszczania czyli cięcia drzewa, wywożenia pro- 
zjawisk z zawodu leśnego. ; duktów leśnych i t. p.

6 6 . Udzielanie otrzym anych wypadków czynio- 6 8 . W iadomości o skutkach użytych środków
nych  prób i doświadczeń na wielką skale, a mia- przeciw różnym  owadom leśnym; a w szczególno*
uowicie: ści udzielanie doświadczeń i spostrzeżeń dotyczą-



cych owadu,  który podług  najnowszych post rze­
le ń ,  niszczy zasiewy drzewa iglicowego w czasie 
ich rozwijania się.

69 .  Dalsze rozprawy względem ułożenia e ty­
mologii  leśnej.

/O. Udzielanie doświadczeń co do wptvwu na- 
tu r y  gr un tu  i czasu spuszczania drzewa na war­
tość onegoż jako opa łu  i budulcu;  nie mniej  udzie­
lanie wypadków doświadczeń'  metody p. Bouclie- 
rie napawania drzewa różnemi substancyaini ,  ce­
lem nadania m u  większej trwałości ,  dowolnego 
koloru i mocy.

71. Czyli mniemanie p. Moreau de Jannes, co do 
wpływu lasów na klimat,  jest pod każdym wzglę­
dem ugruntowane?

/2.  Zkąd powstaję w budynkach  drewnianych 
grzyby drzewne? jak można  im zapobiedz, a istną- 
cc wytępić?

73. Jak długo może stać w lasach drzewo igli­
cowe przez ogień uszkodzone,  bez zmniejszenia 
się jego dobroci  i wystawienia na uszkodzenie o- 
wadami leśnemi?

74. Jak długo stac może w lesie drzewo igli­
cowe przez owady uszkodzone, bez zmniejszenia się 
wartości kłody?

y5- O ile można  brac z lasów iglice i liście na 
podściol , bez wyraźnego szkodzenia wzrostowi 
drzew, a następnie bez zmniejszenia ciągłego użyt ­
kowania z lasów?

76. Jak należy wykonywać w d a n e j  miejscowo­
ści odmłodnian ie  lasów dębowo - buczynowych,  
aby zachować przyzwoity stosunek między wzro­
stem tych dwóch ga tunków drzew-; to jest: iżby

jeden drugiego nie t łumił;  wychodząc z tej zasady: 
iż w na tura lnym biegu, buczyna prędzćj rośnie 
od dębiny?

77. Czyli w miejsce dotychczasowej klassyfika- 
cyi g ru n tu  leśnego, nie możnaby zaprowadzić i n ­
n e j , o g ó ln e j , podług  wzrostu drzewa u g ru n to ­
wanej?

VII.  W i a d o m o ś c i  p r z y  r o d z o n e ,  w z w i ą z ­
k u  z r o l n i c t w e m  i l e ś n i c t w e m  b ę d ą c e .

78. Czyli ammoniak rzeczywiście wywiera tak 
wielki wpływ na wegetacyą jak to u trzymuje  che­
mia  agronomiczna?

79. Przyjmując  wpływ takowy, w jakiż sposób 
można  zatrzymać i użyć na podwyższenie wege- 
t a c y i , tworzący się w gospodarstwie wiejskiem 
ammoniak? a w szczególności ten,  który się wy­
wiązuje zgnoju w oborach i pod czas fermentacyi 
onegoż na gnojowiskach?

80. Czyli będący w nawozie niemineralnym sa- 
l et rorod (azot),  sam przez się stanowi już  dos ta ­
teczną onegoż (nawozu)  siłę, lub  potrzeba jeszcze 
do tego innych,  i jakich ciał?

81.  Czyli t łumaczone przez chemików działanie 
gypsu na wegetacyą, zgadza się z doświadczeniem?

82.  Jak wiadomo,  od t raw właściwych o d r ó ­
żniają się podobne do n ich,  jakiemi są tak zwa­
ne Turzyce  (Carices),  które rosną zazwyczaj na 
łąkach mokrych i trzęsawiskach; w jakim stosun­
ku stoją one pod względem pożywności do p ie r ­
wszych?

.S3,  W  czem się różni  pożywność liścia drzewa 
w porównaniu  do pożywności traw i roślin g r o ­
szkowych?

Wychów zwierząt domowych.
Niezawodny środek przeein' robakom 

jagniąt,  nitkowcami zwanym.
Ch oroba  ta napada zwykle jagnięta ssące i ro ­

czniaki; s tare owce ,  o ile mi wiadomo, wcale jej 
nieulegają,

Istota choroby. Robaki  cienkie, do 2 cali d łu ­
gie, szluzem powleczone, w kłębki pozwijane, zna j ­
dują się. w kanale oddechowym i jego rozgałęzie­
niach.

Oznaki. Częste pokaszliwanie; przyczem zwie-
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rzę mocno potrząsa głową i szyją; nagła b iegun­
ka, bez żadnego do niej powodu. Skoro się p o ­
strzegą w gromadzie takowe oznaki, pewnym być 
można, iż jagnięta mają nitkowce. Dalsze o zna­
ki są :  powolność, ociężałość, u t ra ta  zwyczajnej 
wesołości; skórą blada, białko oka sinawe; oddech 
u trudn iony . Chcąc się zapewnić o istnieniu tej 
choroby, należy jagnię zabić i szczególniej kanał 
oddechowy, rozpoznać: jeżeli to jest rzeczywiście 
choroba o której m ow a, w ówczas znajdujemy c a ­
łe  kłąbki tych ro b a k ó w , w tymże kanale i jego 
rozgałęzieniach. Ztąd to ścieśnienie ouegoż , a 
następnie pokaszliwanie i t rudny  odech. Prócz 
tychże robaków i p łuca są w ą t łe , blade gruzeł- 
kami różnej wielkości pokryte; reszta w nętrzno­
ści znajduje się w norm aluym  stanie.

Bieg choroby. Jeżeli wcześnie nienastąpi po­
moc, a skutkiem tego utworzy się w kanale zna­
czna massa robaków, wtedy,w 2, 3, tygodnie jagnię 
zdycha, Częściej przecież choroba powoli się ro z ­
wija; jagnię żyje 2— 3 miesiące; a naw et i rok 
cały, poczem nagle pada i zdycha; w tym p rzy ­
padku zwykle i płuca są mniej więcej zepsute.

P rzyczyny. Z pewnością nie są wiadome; zdaje 
się przecież, iż pastwiska mokre, pasanie maciorek 
w jesieni na łąkach m okrych, zepsuta zimowa pa­
sza i t. p., zaszczepiają w jagnięta, jeszcze, w wnę­
trznościach matek będące, zaród  tej choroby.

Sposób leczenia. W ielu  weterynarzy poleca na- 
kadzanie jagniąt ciałami mocno cuchnącem i, jako: 
włosami, smołą, s trugowinami rogovyemi i t. p. P o ­
d ług zaś mego dośw iadczenia , wielokrotnie po­
wtarzanego, najskuteczniejszem okazało się nastę­
pujące lekarstwo:

Recepta następująca służy dla 100 jagniąt. 
Goryczki (encyanny) . . . łu t.  2
Jagód jałowcowych . . .  —  2 

. .Naci piołunu . . . . .  2
Siarki wodnej . ... . . ... —  1.1

—  oczyszczonej, . . . —  3
Kwasu siarkowego . . . —  2 kwintle

Wszystko się mięsza, uciera na proszek i daje 
się z solą kuchenną do lizania jagniętom. Powyż­

sza ilość lekarstwa daje się w dwóch porcyach je­
dnego dnia.

Jeżeli po kilku dniach kaszel nie ustał, pow ta­
rza się lekarstwo po 8  dn iach : Gdyby zaś cho­
roba tak dalece się zakorzeniła u  n iektórych sztuk, 
iżby w kilka dni później kaszel ciągle się objawiał, 
tedy należy je wyłączyć i dać im po raz trzeci p o ­
dwójną ilość tegoż lekarstwa, i to na raz  jeden. 
Poczem, sumiennie zaręczam, na mocy w ielokrot­
nego doświadczenia, choroba  zupełnie ustanie.

lóekarstwo to  jest równie niezawodne, jak tanie; 
kosztuje bowiem na 100 jagniąt,  najwięcej 5 sre. 
gro. (zło. 1) Kielmann. W eterynarz .

O mokrzti krwawym bydła rogatego.
(D o k o ń czen ie ) .

P r z e p o w i e d n i a  i s p o s ó b  l e c z e n i a .  
W pierwszym peryodzie”, tej choroby, to jest, d o ­
póki bydlę chorę je i przeżuwa, leczenie jest ł a ­
twe i pewne; w  d rug im  zaś peryodzię, gdy już  
nastąp iła  gorączka i chęć do jadłą usta ła , bardzo 
wątpliwe. Skoro zaś obok wielkiego osłabienia, 
nastąpi mocne zatwardzenie z  krwawnicą, w te ­
dy życie zwierzęcia w największen) jest, niebez­
pieczeństwie. .!(' ;-jOn'\

Co się tyczy leczenia, tedy wyznać; należy, iż 
dotąd używano nader rozm aitych  sposobów i ś ro d ­
ków, częstokroć zupełnieśobie-przeciwnych. I tak, 
puszczano krew, dawano saletrę i sól glauberską, 
aloes i inne mocno drażniące i wypróżniające le­
karstwa; a nawet tu  i owdzie używano środków 
wzmacniających.

Aby czytelnikom dać niejakie wyobrażenie o n ie­
stosowności powyższych środkow, wypada tu  opi- 
śdc WkrótkóŚci patologiczny ch a rak te r  choroby 
o której mowa. Dawniej, wielu gospodarzy, (m ię­
dzy innymi i /(oó/mej) mokrzenie krwią enzooty­
czne  tymi sam.emi środkami leczyło co i spora- 
tyczne  (pochodzące z mechanicznego obrażenia, 
lub innych przypadłości). A to dla tego, iż cho­
robę tę nważatło ża' żrfpWertte^ijTgan urynowych;
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a następnie używano przeciw niej środków osła­
biających , p rz ec iw -zapa l nych ,  jako puszczenia 
krwi i t. p.

Tymczasem,uważając symptomata  tej choroby na 
zwierzętach żywych, oraz rozpoznawając podczas 
sekcyi stan ich wewnętrzny,  ła two się przekony­
wamy: iż na żaden sposób nie można  tu przyjąć 
stanu zapalnego. A nawet i praktyka od dawna 
już  to okazała; albowiem, leczenie osłabiające, czyli 
przeciw zapalne,  zawsze najsmutniejszy dało re ­
zultat: —  bo niemal zawsze bydlęta zdychały.

Ja tę chorobę  tak uw a ż a m :— Po spożyciu r o ­
ślin drażniących  i mocno urynę pędzących,  p o ­
wstaje silny napływ krwi do nerek; przez to pę­
kają pomniejsze naczynia krwiste nerek i wydzie­
lają krew, która mięsza się z u ryną  i takową za­
krwawia: to stanowi pierwszy peryod tej choroby.  
Drugiego lub trzeciego dnia,  —  drugi  peryod —  
rozwija się febra astęniczna, która później zamie­
nia się w nerwową i zrządza śmierć zwierzęcia, 
przez wyczerpanie siły żywotnej.  Zatwardzenie i 
k rwawnica,  wypływają z poprzedniego stanu,  po- 
gorszają chorobę,  lub przyspieszają śmierć.

P od łu g  tego, leczenie winno:
1. Prz y t łumić  Zbyteczne wydzielania u r y n y , i 

zatrzymać płynienie krwi z naczyń nerkowych.
2. Wzmocnić  ciało przez up ływ krwi osłab io­

ne, oraz znieść febrę asteniczną. .v.v, ;
3. Mieć na u wadzę zatwardzenie żołądka i 

krwawnicę i s ta r ać  się wcześnie onym zapobiegać.
W  ciągu mojej  20-letniej  weterynarynnej  p r a ­

ktyki , p róbowałem przeciw tej chorobie wszel­
kich sposobów leczenia; tymczasem,  tylko nastę­
pujący okazał  się rzeczywiście skutecznym.

Wewnęt rzn ie  daję:
Re. Ałunu 2 kw intle.

Proszku korzenia drzewianki stojącej (Torm entilla erecta) i
Proszku korzenia goryczki (encyanny) po 2 łu ty .

Wszystko rozpuszczone w 1 kwarcie odwaru 
z siemienia lnianego,  daje się na letnio w 3 por- 
cyach, to jest: rano,  na południe i na wieczór.—  
Przy Znacznern osłabieniu,  dodaję do powyższego 
lekarstwa ~ kwinlli u ta rte j  kamfory, a przy za­
twardzeniu , 8 łu tó w soli angielski; prócz tego, 
jeżeli widzę pot rzebę,  12 łu tó w  czystego oleju 
lnianego lub też oliwy.

Dalej :  powtarzają się enemy co 3 godz.  z cie­
płego odwaru siemienia lnianego;  przytem naciera 
się krzyż maścią złożoną z 1 kwinlli  emetyku i 2 
łu tó w sadła wieprzowego.

D y  e t a  gra tu nader  ważną rolę. Skoro się 
choroba  postrzeże na pastniku (a im prędzej tem 
wyleczenie prętsze i pewniejsze),  należy niezwło­
cznie bydlę postawić na oborze i t rzymać je tu 
dopóki zupełnie do zdrowia nie wróci.  W  miej ­
sce t rawy dawać dobre siano,  a lepiej jeszcze o- 
t ręby pszenne z sieczką,  a szczególniej przy za­
twardzeniu.  Za napój: woda letnia, zaprawiona 
odwarem z nasienia Iniannego; a gdyby bydlę te ­
go pić nie chc ia ło , woda mąką lub też ot rębami 
pszennemi zaprawiona;  przytem zwierzę być winno 
okryte deką wełnianą i mieć czysty i dostateczny 
podściół.

Jeżeli przepis powyższy ściśle by ł  zachowany,  
a przytem choroba  wcześnie postrzeżoną,  zwierzę 
najdalej w przeciągu dwóch tygodni zupełnie do 
zdrowia wróci.

Gollnów 6go kw ietnia 1844. B'ass. W eterynarz.

Nowe doświadczenia.
B lizsze  szczegóły O uprawie pillipineli i żyzniejsza, tern też większy plon wydaje. W g r u n -

W Opinogórze, (a)
Wprawdzie  Pimpinela zaprzestaje na każdym

gatunku ziemi; jednakowoż im takowa jest lepsza

(a ) S zczegó ły  te udzielone zosta ły , pauu P r. Betzhold. przez  
zarząd  ekonomiczny w  Opinogórze. Red.

cie mocnym,  czarnym, żyznym, tak bujnie wyra ­
sta,  liście dostaje tak szerokie, iż się zdaje być ca ł ­
kiem inną rośl iną.

Rozmnaża  się na wielką skalę przez nasienie; 
w małej  zaś ilości, i przez korzenie można ją roz-



m no ży ć .  N a  począ tku  m a ja  (b) wysiewa się wraz  
z owsem — naj lepiej  na wzgórzu —  nie zby t  gęs to;  
n a  m o r .  około 6 ga r nc y ,  i lekko p rzy kr yw a  się b r o ­
ną.  Jeżeli  po ra  czasu j e s t  u m ia r k o w a n ie  wi lgotna,  
wschodz i  w 3 — 4 tygodni  po  zas ian iu .  W  d r u g i m  

r o k u  da je  już  dość znaczny  p lon  paszy.
O w c o m  szczególnie j  pasza ta s łuż y ;  wp rawdz ie  

od razu  nie ba rd zo  ch ę t n ie  one j ą spożywają ,  z p o ­
wo d u  nieco gorszkawego s ma ku ;  lecz skore do niej 
n a w y k n ą ,  wtedy  p r ow ad zon e  n a t u r a l n y m  ins tyn­

k te m,  szuka ją  jej z na jwiększą chciwością:  jest  to

i '  (b )  Podług gospodarzy niemieckich pewniej się udaje bę­
dąc siana w  jesien i z ozim iną. (N er 9ty  T ygod .), albowiem , 
jeże li po zasiew ie nastąpi posiecka w ów czas ziarno wscho­
dzi dopiero w  jesien i, ą naw et i następnej w iosn y , lted.

dowód ,  że im jes t  zd row ą  , gdyż  is tynkt  zwierząt  
niezawodzi .  R ó w n i e ż  s łuży i b y d łu  r o g a t e m u .

P impi ne l i  szkodzi zby teczna tnokrosć;  na t omias t  
n a d e r  jest  w y t rw a łą  na mrozy .  W p r a w d z i e  lak 
m o c n e  up ły n io ne j  z imy  m r o z y  uszkodzi ły ją  u nas  
nieco; lecz najprzód  poch odz i ło  to  z t ą d , iż z e ­
sz ło roczna mokr a  po ra  czasu d u ż o  ją osł abi ła ,  

przez co s t a ła  się juz  dotkl iwszą na  z im n o ,  po- 
Wtóre j u ż  była 7 la t  uż yw an a ;  za te m b l i ską  swego 

n a t u r a l n e g o  kresu.

W  r.  b.  zas i ano tu ta j  p im p in e l ą  70 m o r .  C o  do 
p lon u  nas ien ia ,  p rzy jąć  m o ż n a ,  iż z g a r n c a  wys ie ­

wu  zbiera się około korca nas ienia .  R oś l in a  ta, 
tyle jest  uż y t e c z n ą ,  iż zas ł ug u j e  na największe u-  

powszechnienie .

Uprawa łąk.
na leża ło  w jesiennej  p o r z e  owce  po wi lgo tnych  po-

Skutki zaprowadzenia w kraju naszym ^  p a -  mus iano :  co? a,0 większej śmier t elności

zalewania ić|k. (a) t ych  zwierząt  da ło  pówod .

(A rt. nadesłany). Periculo proprio cautus ; a l bow ie m smutkiem

W i a d o m o  k aż d em u  doświad cz one mu gospoda-  doświadczeniem nau cz on y ,  szuk am ulg:  w przed-
rzowi ,  jaka korzyść z rozszerzenia i ulepszenia łąk,  s tawien iu  p r zy n a jm n ie j  n i e k tó r y m  wspó iobywa-
a tern sa m em  z powiększonej  ilości s iana dla wiej -  t ej0111) ro ln ik o m,  tej o s t rożnośc i :  aby,  zanim na-
s k i e g o  go spo da rs t wa  wynika;zwłaszcza,  gdzie w sto-  nowo zw ię k szą  swe gromady owiec, przedsię-
s u n k u  p om n o ż on e j  g r o m a d y  owiec,  tej ważnej  ga- w zieU rozszerzenie i ulepszenie swych tąk\ a to
łęzi  p rzemys łu  ro ln ika ,  na  tym pr o du k c i e  zbywa .  Wcelu zw ię k sz en ia  ilości s i ana,  gdzie tego potrze-

Wsza kże  klęska,  p rawie  powszechnie  do z n a n a  w ze- }ja U0ż u ć  się da la ,  a miej scowość dozwala

szłym roku  co  do  u b y t k u  owiec i byd ła  ro ga tego , W  wielu bow iem  okol icach k ra ju  naszego w i ­

dzieć się jeszcze da ją  zarośle,  krzaki ,  sm u g i  l e ­
śne,  do tą d  ręką ludzką  nie tehnię te ;  w  in n yc h  z n o ­
wu j a łowe  i piasczyste g r u n ta  a k tó re  zapo-  
m o r a  s z t u k i , z ł a twością  na żyzne ł ąk i  z a m i e ­
n ione  byćby  mogły ,  gdyby  nie ws t rzymywała  od  
teg o  obaw a  kosztów za sobą  wi od ąc ych .  W i n ­
nych są jeszcze łąki  zbyt  suc he ,  a l b o  zhyt  mokre ,  
a w o b u d w ó ch  razach ró żn e g o  g a t u n k u  mchem za-

------------------------- rosłe;  a prze to  m a łą  i lość s i a na ,  a częs tokroć zły
(a )  Art. ten otrzymała Red. za pośrednictwem kantoru „ a t u n e k dające.

urządzania Dóbr i L asów  w  W ar. ulica Senatorska ner -i4 ł S c o  w s z v s t -
Red. Ob o k  zaś tych,  tak zw an e  n ieużytki ,  co wszj s i

na jmocn ie j  o tej p rawdz ie p rzekonywa  ; a lbowiem 

po n i e ką d  j edyn ie ,  a p r z yn a jm ni e j  po  największej  
części,  p rzyp i sać  ją należy n iedos ta tkowi  siana,  
s łomy,  k tó re na p o d o b n ą  mo kr ą  por ę ,  chc ąc  za- 
bezbieczyć zd rowie  i życie zwierząt  do mo w y ch ,  
zachować  należy.  Ula  n iedostku  to  t ejże suchej  

paszy,  a p r zy tem z obaw y by  innej  paszy dla r e ­
szty inwen ta rz a  na z imę  nie  za brak ło ,  d łuże j  niż
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ko na sztuczne łąki lub pastwiska przerobić  m o ż ­
na; a to przez odwodnianie lub nawodnianie sztu­
czne; ostatnie w kto landy i, w Saxonii orąz w wielu 
p row incyach  niemieckich pod nazwą irrygacyi zna­
ne; w naszym zaś kraju, dopiero w niektórych do­
b ra c h  praktykowane.

Znajdują się w prawdzie w tej sztuce ob jaśn ia ­
jące dziełka, juz i w polskim języku wydane; lecz 
jak  w każdej nauce, obok teo ry i , ipo trzebną  jest 
praktyka, tak też i w tój, użyte prace, beż doświad­
czenia, na s t ra tę  czasu i funduszów właścicieli 
narazićby mogły.

Unikając większych kosztów na podobne d o ­
świadczenia z samego czytania dzieł o naw odnia­
niu  łąk , a dowiedziawszy się o przybyłym w tę oko­
licę z zagranicy Irr iga torze  P. Konstantym R o­
bercie Jerike, wezwałem go zeszłej wiosny, do sie­
bie, gdzie małą ilość mając łąk  i żadnej bieżącej 
wody, tenże tak um ia ł  zastosować swą sztukę do 
miejscowości , iż za pomocą niwelacyi pól i lasu, 
sprowadził wodę do jednego1 w odozbióru  (reser- 
vo iru ) ,  w którym zatrzym ał ją za pomocą wału i 
szluzy; a przez odprowadzające i przenoszące ją 
rowy, i rówki, a w nich większe i mniejsze poza­
k ładane sz luzy , tak zręcznie urządził  rozprow a­
dzenie tejże samej \yody po rozszerzonej w dw ój­
nasób łące , po przyległych piaskowatych polach 
i n ie u ż y tk a c h , które różnemi nasionami paste- 
wnemi zasiawszy w właściwym czasie, nawodniał, 
iż w przeciągu 2ch miesięcy całą daną przestrzeń, 
w zieloną łąkę zamienił; a która z obfitym plonem 
teraz już. skoszoną została.

Tym więc sposobeiń przekonał mnie, iż jego t e ­
chnika, połączona z znajomością sztuki, na kilkoie 
tnun doświadczeniu około takichże robót w Ho- 
landyi wsparta, przechodzi wszelką możność k o ­
rzystania z samej tylko Łeoryi, z czytania książki 
o nawodnianiu wynikającej.

A ze, w użyciu najtańszych środków do wykona­

nia tych robót, oraz w skrom nem  żądaniu  wynad- 
giodzenia za swą sztukę, p. Jeryke w yraźnie  wię­
cej usiłu je  stać się użytecznym ziemianom, aniźli 
za zyzkami się ubiega, p rzeto  mniemam uczynić 
realną przysługę moim z iom kom , polecając go 
najsumienniej tym, którzy m ają  zam iar urządzić 
u siebie zalewanie łąk suchych, osuszenie mokrych, 
lub też założyć łąki sztuczne na g run tach  nieu­
żytecznych, jeżeli położenie, a szczególniej dos ta ­
tek wody, tego dozwoli.

K aro l Horodyńs/a.
Rad. Tow. Kredytowego.

Dziedzic Dóbr. Grobice pod G órą  Kalwaryą.

Redakeya ma zaszczyt oświadczyć W m u  Horo- 
dyns/aemu uprzejme podziękowanie za udzielenie 
jej powyższej wiadomości, z której Ziemianie n a ­
si zapewne nieomieszkają korzystać. — Jakżeby to 
szybko w kraju naszym rozszerzały się użyteczne 
nowości, gdyby wypadki oiiych przez pisma p u b l i ­
czne ogłaszane były; (co tak ogólnie ma miejsce 
za granicą). Lecz niestety dalecy jakoś jeszcze od 
tego jesteśmy; albowiem, jeżeli dobroczynny przy­
padek meooezna nas z nowemi, w kraju  naszym 
z korzyścią zaprowadzonemi postępowaniami, są 
one zupełnie  stracone dla ogółu. Tak np. przy­
padkowo dowiedzieliśmy się, że urządzona w Chrzą­
stowic u H r.  Henryka Potockiego irrygacya łąk 
przez p. E r .  Betzhold, zupełnie także celowi od­
powiedziała przez znaczne powiększenie zbioru .__
Wszakże podobne wiadomości niezawodnie zachę­
ciłyby wielu gospodarzy do udania się do p o d o ­
bnego środka; przez co, jak bardzo słusznie uwa- 
ża Sz. A utor  powyższego a r ty k u łu ,  najpewniej 
możnaby się zabezpieczyć przeciw podobnym  jak 
w roku zeszłym, co do u tra ty  inwentarzy, klę­
skom. Red.

Redakto, N . Kurowski. Główny Kantor na Podwalu N r. 521J2 na przeciw  D yr . Tow. Kr. Ziemsk.


